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PRZEDPŁATA: Numer pojedyńczy kop: 3. | 
W Warszawie: , Na prowincyi 
Bliesigcz.kop. 35 ) i w Cesarstwie: | Wschód słońca o g. 4 m, 48 


Kwartal.ra. 1.005 p Kwartal.rs.1.80 |Zachód słońca og. 7 m. 10.) 


Prez. „, 2.10 ? Półrocz. „ 3.60 
Romia „ 4.20 ° Rooznie „ 7.20 
Za sdanszsnia do domu dopłaca się 
kop. 5 miesięcznie. 
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Jutro nieszporami w kościele św. Kazi- 

mierza (panien Sakramentek) na Nowem 

Mieście, rozpoczyna się całodzienne odpu- 

etowe nabożeństwo ku czci Najświętszego 
Sakramentu, 
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Podróże dyplomatyczne. 

szo (jem 

Polityka poświąteczna nie przedsta- 
wia żadnych wybitniejszych faktów do 
zanotowania. © 

Charakterystyczną cechę ostatnich lat 
paru w dyplomacyi, stanowią owe po- 
dróże monarchów lub mężów stanu. 

Dawniej odbywały się zjazdy panu- 
jących i roztrząsane były na tych nara- 
dach sprawy europejskie. 

Dziś zamiast „zjazdów *—sa możnaby 
powiedzieć „objazdy,“ które również 
służą do poruzumiewania się w intere- 
sach ogólnej polityki. 

Wilhelm II początki swego panowa- 
nia, jak łatwo przypominają sobie czy- 
telnicy, zainaugurował podróżami na 
dwory zagraniczne i poczytywano to za 
dowód wielkiej zręczności ze strony mło- 
dego monarchy i mniemano powszech- 
nie, że zdołał odwiedzinami temi po- 
dnieść powagę Niemiec i umocnić sto- 
sunki trójprzymierza. 


Dłagość dnia g. 14 m. 19 
Przybyło dnia g. 6 m. 19 
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Za wiersz jeden drobnego pi- 
ama lub jego miejsce, pierwszy PRN 
k. 8, a następne razy k. 6. aze 


Piątek Kleta P. M. ogłoszemia za jeden WyFux pu 
Sobota Teofila B. W. k.Ripół Mekiamy po i8 k. 
Niedz, Pawła Wyzn. za wiersz. MekrGlogia po k. 56 
Poniedz. Piotra Męcz. za wiersz 


A jakkolwiek następstwa wykazały | całkiem przyjazdu do Niemiec, Anglia |dnej nie ulegnie zmianie. Uchwalone 


co innego, lecz weszły tu w grę iune 
czynniki, od cesarza niemieckiego zgo- 
ła niezależne. 

Obecnie, a przynajmnie niebawem, 
znów ma się zacząć szereg dyplomatycz- 
nych podróży. 

Zapowiedzianych zostało ich kilka: 
cesarza Wilhelma do Londynu, margra- 
biego Salsbury'ego do Berlina i króla 
Humberta również do stolicy nad Spreą, 

Przybycia do Berlina i przedstawicie- 
la polityki angielskiej i króla włoskie- 
go, zdawałyby się dobrze wróżyć dla 
Niemiec, król Humbert bowiem praw- 
dopodobnie przyjechałby z jak najlep- 
szemi zamiarami dla trójprzymierza, 
któremu sam osobiście jest chętny, mar- 
grabia zaś Salisbury przybywałby za- 
pewne, ażeby na poufnych naradach 
porozumieć się ostatecznie, jak sią ma- 
ją ukształtować stosunki Anglii i Nie- 
miec, w owem tak pożądanem przez te 
ostatnie zbliżeniu. 


Dla gabinetu berlińskiego dwie te| z="=uzwe 


wizyty byłyby więc niezmiernie donio- 


głe i bezwatpienia oczekiwano ich z nie- | 
i 


cierpliwością. 


Tymczasem nastąpił nowy zwrot, dla i 


zaś wysyła innego przedstawiciela swe- 
go, ale do Rzymu — podróż króla Hum- 
berta zostaje opóźnioną. 


owszem piętnaście milionów obrócone 
będą wyłącznie na rozpoczęte przed la- 
ty już kilku obwarowania Bukaresztu i 


Jakkolwiek książe Walii, który jest | linii z Fokszan do Galaczu. O żadnych 
tym innym przedstawicielem Wielkiej | innych robotach niema mowy; prawo 
Brytanii, podróżuje zwykle tylko dla | brzmi wyraźnie. 


przyjemności, tym razem jednak miał 
wziąć na siebie rolę dyplomaty. 


Deputowany Carp założył nowy klub 
parlamentowy pod nazwą konstytucyj- 


Wycieczka jego do grodu tyberyjskie- | nego; zapisało się doń 68 deputowanych 
go — a jednocześnie cofnięcie się mar- | z ogólnej liczby 170. 


grabiego Salisbury'ego od przyjazdu do 


Krancya. Prezydent rzeczypo- 


Berlina, pozwala się domyślać, że An- |spolitej wyzdrowiał zupełnie. Z rozka- 
glia chce uprzednio porozumieć się z |zu komisyi śledczej sądu najwyższego 
Włochami, jakie stanowiska ona i one |odbyły się rewizye u deputowanego 


zająć mają względem Niemieo. 


Turquet'a i pięciu innych celniejszych 


Wyniki zaś tego porozumienia, zwłasz- | bulanżystów. 


cza przy znanej niechęci ks. Walii ku 


we łochy. Papież kazał uwiado- 


Niemcom, nie zdają się rokować po-|mić kardynała sekretarza stanu, że na 


myślnie dla Niemiec. 


najbliższym konsystorzu, zapewne w 


Jeżeli zaś w istocie tak wypadną, za- | końcu maja odbyć się mającym, nasta- 
pewne odroczona też będzie i podróż |pi nominacya siedmiu nowych kardy- 


króla Humberta do Berlina. 
alt joe 


Kronika polityczna. 


Ramunia. Na podstawie infor- 


nałów. 


Niemcy. Znaczącym symptoma- 


„ammo | tem chwilowego nastroju sfer rządowych 


względem Anglii, jest wielce gwałtowna 
napaść tutejszej gazety „Post” na an- 
gieiską gazetę „Standart”. Ta ostatnią 
zarzucała niemcom, że dobijają się o 


Berlina chyba niespodziewany. Zamiast | mseyi autentycznej upewnia „Agence | przewagę wpływu swego na Samcańskim 
Roumaine, że przeznaczenie zażąda-| archipelagu; za co „Post” wymawia jej 
nych przez poprzednie ministeryum, a | najgrubszą ignorancyą i oburzającą na- 
wiem margrabia Salisbury zaniechał ' świeżo teraz uchwalonych kredytów ża- wet nieuczciwość. Zwraca też uwagę 


ruchu centralizacyjnego ku Berlinowi, 
powstaje ruch decentralizacyjny, albo- 
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SPRZYSIĘŻENI. 


Bomans historyczny 


BMieksandra Dumasa (ojca). 


TOM IV. 


(Ciąg dalszy.) 


Dano każdemu pół godziny na uszy- 
kowanie się na posterunkach. 

O godzinie w pół do dwunastej, któ- 
ra wybiła właśnie na kościele w Peror- 
nez, Roland ze swoimi ludźmi przesko- 
czyli mnr ogrodu. 

Kapitan żandarmski udał się drogą 
Pont-d'Ain, aż do skraju lasn i brze- 
glem doszedł do stanowiska jakie miał 
wyznaczone. 

Pułkownik dragoński poszedł prostą 
drogą aż do bramy klasztornej. 

Kiedy Roland ze swoim oddziałem 
znalazł się po drugiej stronie muru, Żoł- 
nierze jego nie wiedzieli jeszcze czy jest 


Roland wskazał im po ciemku drzwi, 


Roland przechodził od grobowca do 


Nie było wątpliwości, że klasztor o- 


któremi wejść mieli. Były to te co pro- | grobowca, stukając w nie kolbą pistole- į puszczony został przez bandytów. 


wadziły z ogrodu do klasztoru. 

I pierwszy puścił się przez wysoką 
trawę, pierwszy popchnął drzwi i pier w- 
szy wszedł do środka. 

Wszędzie było ciemno, wszędzie pu- 
sto i głucho. 


Roland służąc zawsze za przewodni: | 


tu, który trzymał w reku. 
Żadnego śladu. 


Przybywszy do głównej bramy, Ro- 
land zawołał na pałkownika dragonów, 


Przeszli piwnicę grobową, napotkali|który ze swoimi dziesięcioma ludźmi 


drugą kratę i weszli do kaplicy. 
To samo głuche milczenie, wszystko 
zdawało się od wielu lat opuszczone. 
Roland poszedł prosto teraz do chóru 


ka swoim ludziom, wszedł do refekta- |i znalazł jeszcze krew na kamieniach nie 


rza... 
Wszędzie pustka i milczenie. 


startą. 
Tu kończyły się poszukiwania. Nie 


Przeszedł korytarz sklepiony i zna- | powiodły się wcale. 


lazł się z powrotem w ogrodzie, nie spło- 


Dzielny oficer nie mógł się zdecydo- 


szywszy żyjącej istoty, oprócz nieto- | wać na rejteradę. 


perzy. 

Pozostawało do- zwiedzenia podzie- 
mia i groby. 

Zieszedłszy ze schodów de Montrevel, 
zapalił trzy pochodnie, jednę sobie za- 
trzymał a dwie oddał dragonom, nastę- 
pnie uniósł płytę kamienną zamykającą 
schody. 

Zandarmi idący za Rolandem, zaczeli 
nabierać lepszego o nim wyobrażenia. 
Przeszli korytarz podziemny i napotka- 
li pierwszą kratę. Była przymkniętą 
tylko. 

Weszli do grobów. 


Myślał, że może go nie zaatakowano 
z powodu licznej jego eskorty; pozosta- 
wił więe dziesięciu ludzi z pochodnią 
w kaplicy i połecił im skomunikować 
się przez okno na las wychodzące z ka- 
pitanem, atojącym o kilka kroków w le- 
sie, Sam zaś z dwoma ludźmi wrócił z 
powrotem. 

Ta raza dwaj żołnierze idący za Ro- 
landem, uznali, że nie tylko jest odważ- 
nym, ale pawet nieostrożnym. 

Ale Rolandowi wszystko było jedno, 
czy kto idzie z nim czy nie, udał się 


Tu więcej jeszcze zastali niź ponure) szukać śladów. 
Dwaj żołnierze zawstydzeni, podążyli | krzyknął: 


dość odważnym, ale sięjuż przekonali, | milczenie, bo śmierć. 


że jest bardzo zręcznym. 


Nsjodważniejsi dreszcze poczuli. 


w jego tropy. 


stał przed bramą. 

De Montrevel kazał otworzyć tę bra~- 
mę i wyszedł do nich. 

Nic oni nie widzieli, nic mie słyszeli 
także. 

Zabarykadowali za sobą bramę, żeby 
przeciąć ucieczkę bandytom, jeżeli będą 
mieli szczęście spotkać się z nimi i po- 
szli połączyć się ze swojemi —towarzy- 
sza mi. 

Trzeba się było zdecydować na po- 
wrot, bo druga godzina wybiła, bo prze- 
szło dwie godziny śledząc nie znaleźli 
nic. 

Roland zrehabilitowany w opinii żan- - 
darmów i dragonów, dał ku wielkiemu 
zmartwieniu swemu sygnał do odwrotu 
i całą gromada przyśpieszonym kro- 
kiem wracała do Bourg. 

Kapitan żandarmów ze swoimi ośm-- 
nastoma ludźmi i Rolandem powrócili 
do koszar. 

Pułkownik dragonów, poszedł dalej. 

Właśnie kiedy. powracali, szyldwach 


— Kto idzie?... 


artykuł dziennika „Hamburger Corre- 
spondenz”, gdzie się mocno dostaje „T1- 
mes'owi” za to, że utrzymywał, iż świe- 
ża w Rnmunii zmiana ministeryum jest 
wygraną Rosyi. , Hamburger Correspon- 
denz” wytyka dziennikowi angielskiemu 
z wielkim przyciskiem, że wygrana Ro- 
syi na Bałkańskim półwyspie znaczy 
przedewszystkiem uszczuplenie wpływu 
angielskiego. 

Kanclerz wydał rozporządzenie o- 
kreślające kompetencyę dowódcy okrę- 
tu wojennego za granicami rzeszy, w ra- 
zie gdy przez dyplomatycznego przed- 
stawiciela tejże w obcym kraju zostanie 
wezwany do czynnej jakiej posługi. 

Otóż, jeżeli taki przedstawiciel rze- 
szy nie ma na poparcie swego wezwania 
wyraźnej instrukcyi i upoważnienia od 
urzędu zagranicznego w Berlinie, w ta- 


o tych, które zamknięto lub przenie- | 
siono w inne miejsce. 


* Browarów czynnych było w Kró- 
lestwie Polakiem w roku zeszłym 307, 
miodosytni za8 87. 


* Baloniki. Miejscowa fabryka zaba- 
wek poczęła wyrabiać na krótki czas 
przed świętami baloniki z różnemi wi: 
doezkami, wyraźnie rysowanemi. Na 
niektórych widać wzburzone morze, Z 
kołyszącym się ckrętem, na innych gro- 
madkę bawiących się dzieci, lub wyści 
gi konne. Baloniki te sprzedawane są 
po kop. 25 za sztukę. 


* Rezurekcye. Już w sebotę o godz. 
7-ej wieczorem rozpoczęła się tłumna i 
nobożna pielgrzymka do kościołów na 
rezurekcye. W godzinę potem kościo- 
ig były juź przepełnione modlącymisięa 


kim razie dowódca okrętn wojennego | dalszy napływ był tak wielki, że pełnią- 


nie jest bezwarunkowo obowiązanym 
do zadosyćuczynienia żądaniom dyplo- 
maty, lecz ma prawo do samodzielnego 
rozpoznania i ccenienia tak prawnych 
jak i politycznych względów danego 
wypadku. Pobudką do tego rozporzą- 
dzenia były zrane zajścia na wyspach 
Samoańskich, gdzie nieupoważniona in- 
terwencya maryrarki wojennej na je- 
dnostronne wezwanie konsula general- 
nego rzeszy, bez żadnej naglącej do 
czynnego wystąpienia racyi, pociągnę - 
ła za sobą dotkliwe straty w ludziach, 
uszczerbek dla interesów niemieckich i 
poróżnienie z przyjaznem mocarstwem. 


Z miasta I kraju. 
* [Lombard miejski posiadał dziś do 
rozdania na zastawy ra. 7,487 kop. 67. 


w Utrzymanie zakładu dla moralnie 
zaniedbanych dzieci w Mokotowie, ko- 
sztować będzie w roku bież. 9,830 rs. 


* Zjazd naczelników telegrafu dróg 
żelaznych Cesarstwa i Królestwa, odbę- 
dzie się w Moskwie w czerwcu r. b. 


* Na kolejach południowych rnskich 
wprowadzona została 4-ta klasa dla ro- 
botników. Za przyjazd ustanowiono 0- 
płatę po ?/, kop. za wiorstę od pasażera, 


* Komisarze eyrkułowi otrzymali po- 
lecenie donosić ce miesiąc urzędnikowi 
lekarskiemu o wszystkich nowo otwar- 
tych zakładach spożywczych, jak również 
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ca służbę policya zmuszona była przed- 
sięwziąć wszelkie środki zaradcze, słn- 
żące dla zabezpieczenia od tłoku. Mi- 
mo to ścisk w kościołach panował nie- 
pomierny. Według wykazu policyjne- 
go w kościele Archikatedralpym zem- 
dlało 28 kobiet, w kościele Wszystkich 
Świętych 12, w kościele św. Krzyża, 6, 
w kościele św. Józefa Oblubieńca na 
Krakowskiem Przedmieściu 12, w ko- 
ściele św. Antoniego przy ulicy Sena- 
torskiej 10, w kościele św. Boromeu- 
878 przy ul. Chłodnej 7, w innych ko- 
ściołach nie obyło się również bez po- 
dobnych wypadków, lecz w mniejszej 
liczbie. Z tłoku w kościołach chcieli 
też widocznie skorzystać rzezimieszko- 
wie. Kilka też kradzieży notuje policya, 
lecz wielu z amatorów cudzej własności 
znalazło się w cyrkule. 


* Zabawy na Ujazdowie udały się jak 
najlepiej, mimo że w niedzielę o 5-ej ra- 
no padał deszcz ulewny a niebo było 
przez cały dzień zachmurzone. 

O 11-ej z rana tłumy już roiły się na 
placu, o 2-ej z południa, ledwo się po- 
ruszać można było. Na stacyach tram- 
wajowych, od 2-ej wystawało mnóstwo 
żądnych wrażeń spacerowiczów, tłok 
przy każdym powozie_ Wola —Mokotów 
był nie do opisania. 

W pośrodku placu umieszczono dwa- 
naście „karuzel,** dwa... dyabelskie mły- 
ny oraz Sznmnie nazwany „tor welocy- 
pedowy'; po bokach placu znalazły po- 
mieszczenie huśtawki. Tyle dla zwo- 
lenników wrażeń powietrznych,” ama- 


Krzyk; ten zwrócił uwagę Morgana ij solle, widząc, że przyjaciel oddala się od 


jego towarzysza, a Morgan powiedział: 

— Baczność. 

Rzeczywiście w położeniu, w jakiem 
Się znajdowali ci dwaj młodzi ludzie, 
wszystko zależało od baczności. 

To też przerwali swoję ucztę i zaczę- 
li się przysłuchiwać a przypatrywać. 

Ujrzeli też wkrótce, że żandarmi po- 
wrócili do swojej kwatery i w dwóch o- 
knach zajaśniało światło. 

Okna te wychodziły od pokoju kapi- 
tana. 

Czy to przez niedbałość kapitana, czy 
przez jego nieostrożność, dość że nie by- 
ło przy nich żadnej zasłony, tak, że dwaj 
przyjaciele jedzący kolacyę, chociaż o- 
kua były na pierwszem piętrze, siedząc 
ma sianie, doskonale widzieli co się dzie- 
je w pokojn. 

Nagle Mergan chwycił za rękę Va- 
Jensolla i ścianął z całej siły. 

— Dobryś! cóż tam nowego znowu? 
zapytał ten ostatni. 

Roland zdjął kapelusz i Morgan go 
poznał. 

— Rojand de Montrevel, Roland w 
uniformie wachmistrzą. Teraz my je- 
steśmy na jego śladzie. Musimy go do. 
brze pilnować. 

— (o chcesz zrobić? — spytał Valen- 


niego. 

— Pójdę uprzedzić naszych towarzy- 
szów, 8 ty pozostań i nie trać go zoczu. 
Odpasuje oto pałasz i kładzie pistolety. 
Prawdopodobnie przepędzi noc u kapi- 
tana. Jutro może sobie rozpoczynać co 
chce, zawsze jednego z nas będzie miał 
ciągle na piętach. 

I Morgan ześliznął się z siana i zni- 
kpął z oczu towarzysza, który ukucnąw- 
Szy przy oknie, nie spuszozał wzroku z 
Rolanda. 

W kwadrans powrócił Morgan. 

_W oknach pokoju kapitana było już 
ciemno. 

— No e6ż—zapytał Morgan. 

— Cała rzecz się skończyła najpro- 
zaiczniej w świecie: rozebrali się, zaga- 
sili świece i położyli spać, kapitan do 
swojego łóżka— a Roland na materacu. 
Teraz zapewne już chrapią w najlep- 
820... 

— W takim razie—rzekł Morgan, do- 
branoc mu i nam także. 

W dziesięó minut później dwaj mło- 
dzieńcy zasypiali, jak gdyby im nie za- 
grażało żadne niebezpieczeństwo. 


Ł 


torsy zaś „nadzwyczajności," mogli uży- 
wać do syta w szopach, czyli grzecznie 
mówiąc w teatrach... 

Była w tych szopach czy tam w tych 
teatrach „dama Pluton“ połykająca ,,ży - 
wy“ ogień, była także „dama Herku- 
lesz“ dźwigająca na swoich jasnych, jak 
len włosach... 200 fantów ciężara! 
innym namiocie popisywał się „„magik* 
p. Popiel, który wobec „zdumionej pu- 
bliczności* połykał jajka sarowe—jak 
ostrygi i msgnetyzował jakieś kilkolet- 
nie bobo... Ale to cząsteczka zaledwie 
ujazdowskich rozkoszy... Trudno je o- 
pisać wszystkie, ale nia podobna pomi- 
nąć milczeniem... „żywego krokodyla, 
który wedlug zapewnień właściciela 
„menażeryi wielkoświatowej...* tylko 
co zdechł, przejadłszy się zbytnio (tak- 
że według zapewnienia właścicielal) 
kwaszonemi ogórkami!... Odwiedzają- 
ca menażeryę „publiczność“ współczuje 
niedoli nieszczęśliwego przedsiębiorcy, 
któremu „żywy“ krokodyl „tylko co“ 
zdechł i ubolewa, że nie zdążyła potwora 
zastać... przy życiul... 

Niemałem powodzeniem cieszyły się 
„aftomaty i fardamozy,* ściągały bo- 
wiem z powoda głównie... niezrozumia- 
łego tytułu, gromady zaciekawionego 
ludkn. . 

Pomysłowy właściciel obszernej sali 
do tańca, przezwanej ,,srebrną,'' zrobił 
wcale dobre interesa. „Sala“ miała 
ciągle obfitość gości. 

Tradycyjnych słupów było dwa w 
niedzielę, zaś jeden w poniedziałek. Wy- 
smarowane szarym mydłem oczekiwały 
na bohaterów. W pierwsze święto o 2 ej 
po południu, na szczycie jednego z nich 
znalazł się wcale jakiś niepozorny człe- 
czyna i z umieszczoego na słupie węzeł- 
ka zagarnął zegarek srebrny, czarny 
„tużur” oraz butelkę „krymskiego”. 

W cyrkule sprawdzone iż „bohate- 
rem” jest znany już z zeszłorocznych 
popisów mularz Józef Dulski, przy ul. 
Dzikiej zamieszkały. O 4-ej po połud- 
niu znalazł się dragi zuch w osobie mu- 
larza Ignacego Chmielińskiego, zamie- 
szkałezo przy ul. Dzikiej. Wczoraj zdo- 
bywcą był niejaki Józef Ofmański, za- 
mieszkały przy ul. Gęsiej nr. 75. 

Wszystkim trzem „laureatom“ tak 
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szcie zaznaczyć potrzeba, że do cyrku 
łów dostawiono przez oba dni ubiegłe. 
sporo zaginionych dzieci, po które w 
większości wypadków pozgłaszali się 
rodzice. 

Dziś, jako „w trzecie święto* na U- 
jazdowie, wre jeszcze życie i zabawa. 


* Kościołów rzymsko-katoliekich w 
gubernii Suwalskiej znajduje się 70 pa- 
rafialnych, 10 filialnych, 84 kaplic i kla- 
sztor Ojców Maryanów w Maryampoln, 
w którym przebywa obecnie dziewięciu 
zakonników. | 


* Śmigus. Sklepy galanteryjne, któ. 
re sprowadziły spory zapas Śmiguaó: 
wek.. z zagranicy, wyprzedały towar 
całkowicie... 

Dowodzi to, że tradycyjne „oblewa- 
nie“ nie wychodzi bynajmniej ze zwy- 
czajn... 

Świat dystyngowany oblewał się naj- 
lepszą wodą kolońską i perfumami naj- 
doskonalszych gatunków, demokracya 
zaś... wodą zwyczajną!,. 

Kręcił się też wczoraj cały dzień po 
placn Ujazdowskim jegomość jakiś, któ- 
ry przy pomocy zręcznie ukrytej Śmi- 
gusówki polewał kogo sią dało... 

Usiłowano zdemaskować figlarza.... 
ale na próżno. 


* Znakologia. Na ulicy Ptasiej świe- 

żo zamieszczono szyld z takim napisem: 
„Tutaj pot tem dutkiem, 

Wiszynk pywa z wutkiem,,.” 


* Zgon. W dniu 18 b. m. zmarł é. p. 
ksiądz Kazimierz Gumows,i, przez lat 
dwadzieścia dziewięć proboszcz paraśi 
Kłoczew w dekanacie Garwolińskim, w 
dyecezyi Lubelskiej. Kapłan zacny, ci- 
chych lecz wielkich cnót i zasług, szano- 
wany był powszechnie i uwielbiany przez 
swych parafian i sąsiadów. Pokój wie- 
czny Jego duszy! 


* Oryginalny spadek. Mieszkaniec tu- 
tejszy, p. Ławnio..., otrzymał w tych 
dniach zawiadomienie od jednego z 
prawników londyńskich o oryginalnym 
spadka, jaki mu się dostaje po wujn, 
zmarłym przed kilkoma miesiącami w 
stolicy Albionu. 

Jest to mianowicie zbiór obuwia, u- 
żywanego przez ludy... całego światal... 


przy włażeniu na słup jak i przy „zjeż-! Znajdują się tu więc mokassiny indyan 
dżaniu* z takowego, towarzyszyły... | amerykańskich, palone fałdowane buty 
gromkie oklaskil... O 7-ej wieczorem | mieszkańców puszt węgierskich, łapcie 
wszelkie zabawy ustawały i ludek roz-| łykowe chłopów podlaskich, obuwie z 


G o ść. 


chodził się do domów... Koniecznie wre: Í niewyprawnej skóry gauchosów meksy* 
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jbycia go z niemiłego położenia, alei 
sam zeskoczył z konia i z siłą i jakiej 
sią nie można było spodziewać po męż- 
czyznie Średniego wzrostu, dopomógł 


Tego samego dnia około szóstej rano, |do podniesienia fury i wyprowadzenia 
jeździec siedzący na koniu pocztowym | onej na drogę. 


i poprzedzany przez pocztyliona, wy- 


Przygnieciony woźnica był cały i' 


jeżdżał z Bourg drogą prowadzącą do | zdrów —- a jeżeli nogi chwiały się pod: 


Magon lub Saint-Julien. Powiadamy do 
Maçon albo Saint-Julien, bo o milę dro- 
ga się rozchodziła. 

Przyjechawszy do rozstajnego punk- 
tu, jeździec skręcał na drogę Macon 
idącą, gdy doleciał go głos jakiś, jak- 
by nawołujący o pomoc, z pod wywróco- 
nego wozu pochodzący. 

Jeździec rozkazał pocztylionowi zo- 
baczyć, co to tam się dzieje takiego. 

Okazało się, że istotnie jakiś biedny 
człowieczyna został przygnieciony przez 
furę naładowaną jarzynami. Podtrzy- 
mywał tę furę idącą nad rowem, ale 
koń skręcił w bok za bardzo, równowa- 
ga przepadła i fara przewróciła się na 
woźnicę. 

Na szczęście nie trafiło ma się nie 
cięższego i wzywał pomocy po to tylko, 
aby mu w podniesieniu wozu dopo- 
móde. 

Jeździec był wspaniałomyślny. Po- 
zwolił nietylko zatrzymać się pocztylio- 
nowi, dla usłażenia biedakowi i wydo- 


nim trochę, to tylko chyba dla tego aby 
zadość uczynić przysłowiu utrzymujące- 
mu, że Pan Bóg opiekuje się dziećmi i 
pijakami. 

Woźnica ten był dobrze, jak się zda- 
wało, pijany. 

Podziękował za wyświadczoną mu ła: - 
sko i chwycił konia za uzdę, nie dla te- 
go jednakże wcale aby nim kierować, - 
ale aby samemu się podtrzymywać. 

I pojechał. 

_ Dwaj jeśdzcy wsiedli na konie, puścili 
się galopem, zniknęli zaraz na skręcie 
drogi — a za jakie pieć minut potem 
wjechali już do lasu Monnet. 

Zaledwie atoli zniknęli, zaraz się po- 
stać rzeczy zmieniła. Człowiek z jarzy- 
nami przystanął, wyprostował się, przy- 
łożył do ust małą gwizdawkę i zagwiz- 
dał trzykrotnie. 

Jakiś chłopak ukazał się z lasu na 
drodze, prowadząc konia za uzdę. 

Przekupień zrzucił pospiesznie swoję 
bluzę, całe ubranie z grubego płótna i 


kańskich, buty ze stylpami z epoki dy: 
rektsryatu, sandały wschodnie itd. itd. 

Podobno spadkobierca... niezbyt jest 
zadowolony z oryginalnego zapisu swo- 
go wujal... 


« Miła gospodyni. Właścicielka aż 
„dwóch cukierni w dzielnicy arystokra- 
tycznej naszego miasta, za każde opóź- 
nienie sią do cukierni markiera, które- 
mu — nawiasem mówiąc, oprócz cało- 
dziennego „życia” nic hie płaci, ściąga 
sobie po kop. 50 kary. Nieby to jeszcze 
“tak zdrożnego nie było, gdyby owe pie- 
niądze szły do puszki na jaki cel wła- 
ściwy — ale pani pryncypałowa kie: 
ruje je wprost do swej kieszeni — a za 
uzbieraną sumkę (rs. 84), mało dodaw- 
szy, przed kilku dniami zupiła sobie list 
zastawny. 

Biedny człowiek, bojąc się utracić 
miejsce, nie skarży się na tę krzywdę 
pryncypałowi, który podobno o wiele 
jest lepszym i sumienniejszym zwierzch- 
nikiem, niż jego szanowna magnifika. 
Prosimy e upamiętanie. 


Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 8, wozo- 
raj w południe ciepła stopni 16. 


Samobójstwo. Józef Szewin, cierpiący 
pomieszanie zmysłów, zamieszkały w domu 
nr. 7 przy ulicy Daniłowiczowskiej, w nocy 
g soboty na niedzielę wyskoczył z okna 
'2-go piętra na dziedzinieo. 

Bezprzytomnego odwieziono do szpitala 
św. Ducha, gdzie wkrótce zmarł, 

8. liczył lat 48, 


Zamach samobójczy. Ignacy Cynadro- 
«wicz bronzownik lat 69 liczący, w sobotę 
o 9-ej rano powiesił się w mieszkaniu 
swem w domu nr, 55 przy ulicy Ogrodo- 
wej. 

Wisielca zauważono wcześnie, bo rzucał 
się jeszcze na postronku, nikt jednakże nie 
miał odwagi dać mu pomocy, aż dopiero 
oberznął go wezwany strażnik policyjny 
Chotkowski. Sprowadzony zaraz następnie 
felczer puścił krew z ręki i przywrócił go 
do życia, 

Nagła Śmierć. Konstanty Jatynowicz 
staruszek ośmdziesięcioletni, przybywszy na 
święcone do znajomych swych Fomeków na 
ulicę Karmelicką nr. 9, nagle życie zakoń. 
czył. 


Wypadki z ogniem. Onegdaj o godzi- 
nie 2-ej po południu przy ulicy Książęcej 
pod nr. 4 w łazienkach p. Okonia, w je- 


liła się ściana drewniana i podłoga. Na ra- 
tunek wezwany poblizki oddział straży 
ogień w zarodku przytłumił, przyczem pło - 
nące części ściany i podłogi wyrąbano a 
nadto piec rozebrano, 

— Wczoraj o 8-ej wieczór przy zbiegu 
ulic Marszałkowskiej i Chmielnej pod nr. 
110, w piwnicy pod apteką p. Żemkow- 
skiego, z niewiadomej przyczyny zapalił 
się siennik i różne rupiecie. Wezwany na 
ratunek oddział straży z Nowego Światu, 
ogień bez żadnych następstw ugasił. 


* Szkoła prywatna jednoklasowa o- 
twartą została we wsi Działoszycach w 
pow. Pińczowskim. 


A xóżnych stron. 


X Złapał się. Na wyborny pomysł 
wpadła policya wiedeńska, pragnąc schwy- 
tać oszusta, Angusta Nowaka, W tych 
dniach na podstawie sfałszowanego przez 
siebie dokumentu, podniósł on z jednego z 
banków wiedeńskich sumę 100,000 złr., 
deponowaną na imię żony, z którą nie żył, 
a nadto popełnił inne oszustwa, również na 
szkodę rozwiedzionej żony na sumę 32,000 
złr. Kiedy oszustwo się wykryło, Nowak 
zbiegł. Policya, wiedząc że oszusl jest 
namiętnym graczem, przypuszczała, że ten- 
że przyszedłszy w posiadanie tak znacznej 
sumy pieniędzy, pospieszy zapewne do Mo- 
naco, by tam swą żyłkę szułerską zaspokoić, 
wysłała więc przedewszystkiem telegram 
do policyi w Monaco. Nie zawiodła się, 
W kilka godzin później odebrała bowiem 
telegram z Monaco, donoszący o areBzto- 
waniu Nowaka, w chwili, kiedy wysiadał z 
wagonu kolejowego i chce'ał coprędzej udać 
sig do kasyna, 
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XxX Przed laly 95. Nic nowego pod 
słońcem; nie jest też żadną zgoła nowością, 
proces, wytoczony przez rząd francuzki 
Boulangerowi i hr, Dillon, taki sam bowiem 
proces i przeciwko ludz.om o takichże na- 
zwiskach toczył się już przed laty 95. Obu 
gkazano wówczas na śmierć, jak dowodzi 
wyciąg z akt wielkiej rewolucyi, 


W dniu 23 germinala 1794 przed try- 
bunałem rewolucyjnym stanął Artur Dil- 
lon, liczący lat 43, ur. w Braywick, w 
Anglii, generał dywizyi wojsk ardeńskich. 
Prokurator publiczny, Fouquier-Tinville, 


dnej z łazienek, od pękniętego pieca, zapa-' oskarżał go o autorstwo i rozpowszechnia- 
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nie w rąkopissch pamfletów, rozrmueanych 
po placach publicznych, a naruszających 
wolność narodu francuzkiego i godność re- 
prezentacyi narodowej. Dillon był, jak 
twierdził Fonquier-Tinville, „,duszą wszel- 
kich zamachów, knowanych przea kontr- 
rewolacyę przeeiwko respublice od pierw- 
szej chwili jej powstania, zamachów, któ- 
re się nieudały”. 
starał się on „o rozwiązanie reprezentacyi 
narodowej, o obalenie rządu republikań- 
skiego, o zawładnięcie sterem władzy i o 
wprowadzenie do Francyi tyrana', zupeł - 
nie tak samo, jak obecny hr. Dillon. Przy- 
jaciela gen. Boulangera nie spotka jednak 
zapewne los poprzednika, przynajmniej nie 
tak prędko, gdyż Dillon z roku 1794 już 
nazajutrz po wyroku, w dnin 24 germina- 
la o godz. 6-ej wieczorem, wraz z 19 spi- 
skowcami swymi został ściętym na placu 
Rewolucyi (obecnie plac Zgody). 

W dniu 10 thermidora oddali głowy pod 
topór: Robespierre, Couthon, Saint-Just i 
15 ich towarzyszy. Następnego dnia przy- 
szła kolej na 70 innych, Pomiędzy nimi 
znajdował się także S. B. Boulanger, ge- 
nerał brygady, liczący lat 37, skazany 
przez konwencyę. Na ozem polegała wina 

| owego generała Boulangera, dziennik nrzę - 
dowy rzą lu rewolucyjnego nie wspomina. 


X Domek króla armatniego. Przed 
kilku laty, król armatni z Exen, A'fred 
Krupp, kazał odfotografować mały domek, 
w którym ujrzał światło dzienne i odbitki 
te rozdał pomiędzy robotników swoich fa: 
bryk z następującym napisem: 

„Przed pięćdziesięciu laty skromny do- 
mek służył za mieszkanie moim rodzicom. 
Żaden z moich pracowników nie domyśla 
się nawet, wiele trudów kosztowało mnie 
wzniesienie tych zakładów. Przed dwu- 
dziestu pięciu laty wątpiłem jeszcze, czy 
uda się to moje przedsiębiorstwo, które 
dziś jest w stanie kwitnącym. Niech przy- 
kład ten zachęci do zwalczania trudności, 
jakie każdy z was musi napotykać na dro: 
dze Życia, niech was natchnie szacun- 
kiem dla małych domków, z których czę- 
sto wychodzą wielcy ladzie, Celem pracy 
winno być dobro ogólne. Jeśli praca przy- 

[nosi błogosławieństwo, jest ona zarazem 
modlitwą, Cheiałbym, aby każdy, od naj- 
skromniejszego do najzdolniejszego moje- 
go pracownika, przejął się tą prawdą i 
stwierdzał ją swem życiem. Gdy to nastą- 
pi, będę się czuł szczęśliwym, Alfred 
Krapp”. 

Słowa „błogosławieństwa” i „dobra ogól- 


nego”, pracy, która jest modlitwą, dziwnie 
zaiste brzmią w ustach człowieka, który 
poświęca swe życie wyłącznie w celu fa- 
brykowania narzędzi do pozbawienia tega 
życia innych. 


x Wystawa paryzka. Żadne chyba. 


przedsiębiorstwo nie było tak ośmieszane, 


Przedewszystkiem zaś|jak owo great attraction wystawy pa- 


ryzkiej, wieża Eiffla, Gdy przed rokiem 
inżynier ten rozpoczął swe dzieło, wszyst- 
kie pisma były przeciwko niemu; kronikarz 
„Figara” Albert Wolff, nazwał je szalo-, 
nym projektem, powstałym po to tylko, 
aby upaść wśród ogólnego śmiechu. Takie 
głosy oddziaływały demoralizująco na ro- 
botników; dopominali się oni ustawicznie « 
podniesienie zapłaty, pod groźbą, iż zawie- 
szą rozpoczęte prace; co niedziela tamy 
zbierały się na Trocadero, oczekując rych- 
ło runie cała tak mozolnie wznoszona bu- 
dowla, Pomimo to, arcydzieło metalar= 
giczne stoi dotychczas i blizkiem już jest 
ukończenia, 

Wystawa tegoroczna będzie najwspanial= 
szą ze wszystkich, jakie odbyły się dotych- 
czas na obu półkulach; rząd i miasto wy- 
dali już na nią 80 milionów fr. Z Wêje 
ścia głównego widok przedstawia się czaru- 
jący. Po obu stronach wspaniałe budynki, 
ki, zapełnione kopiami wszystkich dzieł 
sztuki, należących do miasta Paryża; dwa 
rzędy drzew wiodą do wieży, przy której 
fontanny 1 ustawiane są grupy posągów.. 
Stojąc pod łukiem, stanowiącym podstawę 
wieży, widzi się Trocadero z pięknemi je- 
go ogrodami, dalej Pałac maszyn, Nad 
brzegami Sekwany szereg budynków, przed 
stawiających pomieszkania wszystkich na- 
rodów pod słońcem. Tu wznosi się pawi- 
lon indyjski, gdzie będzie można oglądać 
Hindusów przy pracy; dalej herbaciarnia. 
przeniesiona jakby żywcem z Ceylonu; tam. 
wierńe naśladownictwo pałacu Alhambry; 
dalej jeszcze lepianki Eskimosów itd. Pa 
przeciwległej stronie wieży, przy Avenua 
de Suffren, wspaniałe pawilony wystawiona 
przez stany południowej Ameryki; a także 
olbrzymi globus, przedstawiający wszyst- 
kie wypukłości i wklęsłości kuli ziemskiej; 
globus ten obraca się na swej osi. Tu tak- 
że mieści się gmach, noszący nazwę „Thaś- 
tre des Enfants“, gdzie dawane będą 
przedstawienia nietylko dla dzieci. Dalej 
tak zwany „Pavillon de la Mer“, wyglą: 
dający z pozoru na twierdzę. Będzie tu 
angielska flotylla, składająca się z pige 
knie udekorowanych yachtów; pasażerowia 
wsiadłszy na nie, dzięki zręcznie urządzo- 


pozostał w kurtee i spodniach z łosio- 
wej skóry i w butach zesztylpami. 

Wyciągnął z fury zawinięcie, wyjął 
z niego ubranie strzeleckie z szamero- 
waniem zielonem, włożył je na siebie, 
włożył kapelusz na głowę, do butów 
przypiął ostrogi i skoczył potem na 
podprowadzonego sobie konia z lekko- 
ścią i zręcznością wytrawnego kawale- 
rzysty. 

— Czekaj na mnie o siódmej — ode- 
zwał się do chłopaka, pomiędzy Saint- 
Just a Ueyzeriat spotkasz Morgana i 
powiesz mu, że tego co wie, widziałem 
" w Macon, ale że go wyprzedzę. 

I rzeczywiście pozostawiwszy furę z 
jarzynami na opiece wyrostka, ten niby 
przekupień, którym był dawny a dobry 
"nasz znajomy'Montbar, zawrócił w stro- 
"nę lasu Monnet i puścił się galopem. 


Że koń był wyborny, więc pomiędzy 
lasem Manneta a SPE iż 1- 
stotnie tamtych dwóch jeźdze 


_ Wyjąwszy małego przystanku w Sa- 
int-Oyr-sur-Menthon, przejechał dzie- 
więć czy dziesięć mil, jakie oddzielały 
Bourg od Macon, prawie bez wytchnie- 
nią. 

Przybywszy do Macon, zajechał doho- 
telu „Pocztowego, który uważany: był 
wówczas za aajpierwszy i w którym za- 


trzymywali sięteż najdystyngowańsi po-|  Głospodarz wydał rozkazy, a Montbar| — A otóż i ów człowiek... powiedział 


dróżni. 


usiadł przed kominkiem i zaczą! wy- 


Ze sposobu w jaki go tu powitano, | grzewać sobie nogi. 


łatwo było poznać, iż należał do gości 
dobrze znanych i senionych. 

— A! to pan panie Joyat — zawołał 
gospodarz... a właśnie debatowaliśmy 
już wezeraj, co się też z panem stało?... 
boó to miesiąc przeszło nie widzieliśmy 
pana. 

— Rzeczywiście, że dawno nie byłem, 
odrzekł młody ezłowiek. Bawiłem n przy- 
jaciół, Hautecourtów w Trefferton. Zna- 
cie ich z nazwiska choćby... nieprawda? 

— Oh! nietylko z nazwiska panie 
Joyat. 

Polowaliśmy zawzięcie, bo Hantecour- 
towie umieją urządzać polowania! Ale 
czy będzie można dostać co zjeść tak 
rano?... 

— Dla czego nie, szanowny panie?... 

— No to proszę mi podać np. kurczę, 
butelkę Bordeaux, dwa kotlety i jakie- 
kolwiek owoce. 

— Za chwilę będzie pan miał wszyst» 
ko, tylkorgdzie nakryć, czy w pańskim 
pokoju, czy też na ogólnej sali? 

— Na sali, bo-mi'tam będzie weselej, 
tylko umieśćcie mnie przy: oddzielnym 
stoliczku! Ale, ale... a nie zapomnijcie 
też o moim konia. Dzielne zwierzę, mu- 
szą je szanawać. 


— Więc pan zawsze trzymasz pooz- 
tę?.. odezwał się do gospodarza, jak gdy- 
by chciał podtrzymać rozmowę. 

— Naturalnie, że zawsze proszę pana. 

— [I wyprawiasz dyliżanse?.. 

— Nie dyliżanse, tylko poczty we- 
zowe. 

— A wiele też jest miejsc w takiej 
poczcie, bo ja ‘koniecznie chciałbym 
dziś udać się do Chambery. 

— Trzy: dwa wewnątrz a jedao przy 
pocztylionie. | 

— Będę więc mógł dostać jedno 
miejsce?... r 

— Może być, że się znajdzie, ale... 
zawsze własny powóz najpewniejszy. 

— Nie można zatem zamówić miejsca 
naprzód? | 

— Nie, bo może zostało już zajęte 
albo w Paryżu, albo w. Lyonie. 

— A to arystokraci! zawołał śmiejąc 
się Montbar. A. propos: arystokratów, 
dodał, ciągnie ta jeszcze jeden za mną. 
Wyprzedziłem ge o ćwierć mili od Pal- 
liat. Zdawało mi się, że ma  troszeeskę 
eiężkiego konia. tg 

— Oh! to nic dziwnego proszę pana, 
moł bracia nie'tęgo są wyekwipowani! 


Montbar. Zdawało mi się, że go o wię- 
cej wyprzedziłem. 

Rzeczywiście Roland galopem przem- 
knął w tej chwili przed oknami i wjeż- 
dżał w podwórze. 

— (zy pan zajmie zwykły swój po= 
kój panie Joyat? zapytał gospodarz. 

— Dla czego pan pytasz 0 to’... 

— Dla tego, że jest najlepszy. Jeżeli 
go pan nie potrzebujesz, to oddamy go: 
osobie przybywającej, jeżeli się dłużej 
zatrzyma. 

— Nie krępuj się pan mną wcale 
ja tu przez dzień tylko zostanę. Jeżeli 
nowo przybyły zechce się zatrzymać 
dłużej, daj mu pan ten mój numer. 

— Sniadanie dla pana gotowe, ode 
zwał się chłopak, ukazując głowę we 
drzwiach kuchennych. 

Stół był już nakryty, ale Montbar 
przestawił talerz w ten sposób, ażeby: 
siedzieć tyłem do drzwi. 

Ostrożność była zbyteczną, Roland 
nie wszedł wcale do sali ogólnej. Mont-. 


'bar niepotrzebnie się trudził. 


Przy końcu śniadania sam gospodarz 
przyniósł mu kawę, co znaczyło, że miak 
ochotę na gawędkę. 

Montbar zrozumiał to i był bardzo zà- 
dowolony. Potrzebował sigrczegoś do- 
wiedzieć. 


nej maszyneryi będą mieli złudzenie, iż 
płyrą po falach morza, Dach Pałacu ma- 
szyn uważany jest przez inżynierów za 
arcydzieło w swoim rodzaju. Budynek sta- 
nowi czworobok, mający długości 1,393 
stóp, wysokości 1501 dach szklany mie- 
rzący 860 stóp. Dotychczas nie było jesz- 
cze nic równego. Ma być czynionem wszy 
stko, aby wystawa łączyła przyjemność z 
pożytkiem, O zmroku, gdy pawilony zo- 
staną zamknięte, puszczane będą codzien- 
nie fajerwerki i bałon więzienny; windy 
wnosić mają wesołe towarzystwa na wieżę 
Eiffel, gdzie na każdym piętrze znajdą po- 
mieszczenie restauracye i kawiarnie. Je- 
dnem słowem, za kilka tygodni Paryż bę- 
dzie jakby zaczarowanym krajem, którego 
cuda pójdą w zawody z pomysłami Shche- 
resady, 


X Wojna śpiewaka z publicznością. 


Jeden z dzienników berlińskich opowiada | 


następujące dzieje karyery śpiewackiej te- 
nora Ravelli, występującego w teatrze Krolla 
w Beriinie. Przed pięciu laty Ravelli był 
pierwszym tenorem w operze włoskiej w Liz- 
bonie. Zadanie jego było tradnem, gdyż 
w czasie występów „Kochańskiej miał on 
zastąpić tenora Gayarre, który właśnie 
podówczas porzucił ową operę. Gayarre 
był w Lizbonie noszonym na rękach, kiedy 
więc Ravelli wystąpił tam w partyi niezbyt 
dla siebie odpowiedniej, opinia publiczna 
zwróciła się przeciw niemu, OOwóż zda» 
rzyło się, że Ravelli słyszał w kawiarni, 
jak ktoś podnosił pod niebiosa sławę Ga- 
yarrea a jego samego ganil. Rozgniewa- 
ny tem francuz powiedział do siedzącego 
obok przyjaciela kilka słów obrażających 
dla krytyka tak głośno, że tenże je usły- 
szał, Wywołało to skutek fatalny. Ilekroć 
bowiem wyszedł na scenę i zaczął śpiewać, 
stali goście teatralni podnosili się z miejsc 
1 tworząc gromadki, rozmawiali głośno, 


dopóki Ravelli nie skończył swej aryi, po- | 


czem sykali, Powtarzało się to przez 
kilka wieczorów. Ravełlemu radzili przy- 
jaciele, by Lizbonę porzucił, on jednak po- 
zostawał, brał bowiem 11,000 fr. miesięcz- 
nej płacy. Postanowił czekać na przybycie 
Kochańskiej i występ jej w „Trawviacie”. 
Ale publiczność tak się już zniechęciła do 
teatru, że nawet Kochańską przywitała 
bardzo ozięble. Grano „Traviatę.” W cza- 
Bie pierwszego aktu nie słychać było ani 
jednego oklasku; dopiero kiedy Kochańska 
znalazła sposobność zaprodukowania się ze 
swoją mistrzowską koloraturą, publiczność 


złożyła ręce do okłasku. Ravelli przecież | 


— (.4-— 


zawiódł się w nadziei odzyskania względów | nem w Europie „Grażdanin** pisze, co 
publiczności, Kochańską oklaskiwano, lecz | następaje: 


skoro tylko on usta otworzył, w krzesłach 
wszyscy powstawali i szydzili z niego. Zbity 
z tropu ìi nie słysząc orkiestry, zaczął śpie- 
wać o cały ton wyżej, Dało to kasło do 
głośnych szyderstw, a kilku widzów zaczę- 
ło nawet śpiewać w tonie właściwym, Ra- 
velli stracił przytomność do reszty i chwy- 
cił szpudę jakby chciał przeciwników swo- 
ich wyzwać na pojedynek. W tej chwili je- 
dnak kilkudziesięciu młodych widzów prze- 
skoczyło balustradrę. Śpiewak ujrzał się na. 
gle otoczonym przez przeciwników, Wobec 
siły przemagającej, cofnął się—a rozpo- 
czętą pariyę skończył za niego śpiewak 
drugorzędny. Nazajutrz Ravellego nie by- 
ło już w Lizbonie. 


Z prasy ruskiej. 

* Korespondent warszawski „Moskiew- 
skich Wiedomosti* pisze między innemi 
co następuje: 

„Wykonywanie prawa z d. 26 marca 
1886 r. co do wydalania cudzoziemców 
z pasów pogranicznych, pozostawia nie-| 
co do życzenia. Do zachwiania wiary 
w skuteczność tego prawa przyczyniły 
się najwięcej różne władze, gdy po wy- 
daniu rozporządzenia co do wydalenia 
pewnej osobistości, cofały je następnie. 
Tak naprzykład w gubernii Warszaw- 
skiej i innych guberniach fabrycznych 
były wypadki, że pozwalano zostać w 
kraju takim oficyalistom fabrycznym, 
którym początkowo, jako nie specyali- 
stom i zajmującym się tylko pracą biu- 
rową, naznaczono już termin wyjazdu. 
Cudzoziemcy, którym polecono opuścić 
kraj, uciekali się stale do jednego środ- 
ka: oto zamiast tytułu dyrektora, za- 
rządzającego, buchaltera, poczęli zwać 
się majstrami lub przybierali nieokre- 
ślony bliżej tytuł „doradcy techniczne- 
go.” Zmiana tytułu pozwalała jnż ta- 
kiemu panu spaźś spokojnie, chociaż 
wszyscy wiedzieli, że nie ma wyobra- 
żenia o sprawach techniczaych, a zatem 
nie może też występować w charakterze 
doradcy. Najciekawsza jest okolicz- 
ność, że tego rodzaju doradcami tech- 
nicznymi roją się nawet najmniej skom- 
plikowane zakłady fabryczne, jak cu- 
krownie, browary it. d., jakby tutaj bez 
niemca nikt nawet piwa nwarzyć nie 
potrafił.” 


* 0 położeniu dzisiejszem politycz- | tudzież Włochy. Nie potrójne już tedy 


„Sprawa przeciw generałowi Boulan- 
ger, zagajona przez ministerynm Ti- 
rard'a, z dniem każdym większe przy. 
biera wymiary wskutku nowych wy- 
kryć, co do agitacyi bulanżystowskiej. 
Ponieważ z powodu nadchodzących 
świąt Wielkanocnych (przypadają wraz 
z prawosławnemi) odroczono posiedze- 
nia senatu, więc w ciągu całych feryj 
śledztwo jedynie dokonywane będzie w 
sprawie Boulangera przez komitet se- 
natu. Z nowych wynurzeń paryzkiego 
dziennikaratwa dowiadujemy się, że ge- 
nerał intrygrwał między innemi i śród 
wojska francuzkiego—a działał tam w 
imieniu Boulangera jakiś oddany mu 
kapitan. Prócz tego, jeżeli wierzyć ma- 
my opowiadaniom gazet francnzkich, 
generałowi Boulanger udzielali znacz- 
nych funduszów na agitacyę dwaj boga- 
ci Amerykanie, z którymi zawarł był 
umowę, że, jeżeli władzę zagarnie, wy- 


| puści im w dzięrżawę linię telegraficz- 


ną podmorską. 

„O ileto wszystko prawdziwe, nie wie- 
my! Jedno wszelako możemy powie- 
dzieć, iż ministeryum obaene wcale nie 
jest utrwalonem, o czem samo jest prze- 
konane.  Chwiejność i chaotyczność 
wszystkiego, co się dzieje we Francji, 
gą tem smutniejsze, iż śród mocarstw, 
stanowiących trójprzymierze czy „ligę 
pokoju', daje się dziś zauważyć chęć 
pociągnięcia i Anglii do sojuszu. Cie- 
kawy w tym względzie napotykamy ar- 
tykuł w gazecie „Italie“, półurzędowym 
organie włoskim. W prawdzie „Italie“ 
sądzi, że zadaleko „Standard“ się za- 
pędza, gdy powiada, iż dwa gabinety, 
londyński i beriiński, do „„wszechświa- 
towego przodowniciwa' dążą, nie prze- 
czy atoli dziennik włoski, że polepszo- 
ne stosunki między Anglią i Niemcami 
wielce wpłyną na politykę ogólną. 

„Jakiż to wpływ będzie? „Italie“ 
skwapliwie tzapewnia, że będzie to 
wpływ dobroczynny, gdyż Anglia na 
wzór Niemies ma pokojowy a dokła- 
dnie określony program w dziedzinie 
politycznej. Leży w interesie obn mo- 
carstw — zabezpieczenie powszechnego 
w Europie pokoju. Jeżeli w tym celu 
spólnie i największe mocarstwo lądowe 
i największe morskie zogniskowują swe; 
siły zbrojne — celu oczywiście dopną. 
Przytem obok Niemiec stoją Austrya 


przymierze, ale poczwórne skierowane 
jest ku temu, ażeby przynajmniej ną 
lat kilka dostarczyć Europie możności 
napawania się słodyczą pokoju. 

„Sojusz to — podług „Italie“ — czy- 
sto odporny; nie pragnie on zgoła wy- 
wierać „nacisku politycznego” na inne 
państwa. Wszystkie te mocarstwa wo- 
lą żyć w zgodzie z Francyą i z Rosyą, 
niż wrogie przeciw nim urządzać przy- 
mierze. Ani Franeya, ani Rosya nie są 
zainteresowane w zakłózenia pokoju. 
Francya ma dosyć roboty u siebie w 
domu i w koloniach. Rosya z rokiem 
każdym coraz i coraz bardziej zbliżą 
się do swego celu i na drodze, czysto 
pokojowej, odzyskała pierwotne zna- 
czenie na półwyspie Bałkańskim. Ró- 
wnowaga sił w Enropie jest zupełna i. 
przyszłość nie budzi żadnych obaw. 

„A czy dawnoż ta sama prasa trój. 
przymierza utrzymywała, że dla zacho. 
wania pokoju europejskiego dostatecz- 
nym jest sojusz potrójny? Czemuż po- 
trzebną się stała pomoc Anglii? 

„Nam się zdaje, że właśnie spowodo- 
wały to zdobycze pokojowe Rosyi na 
półwyspie Bałkańskim. 

„Sojusz poczwórny — jażeli nie jest 
mitem —zawiązuje się, ma się rozumieć, 
w celu nastraszenia Rosyi, oddziaływa. 
nia na nią. Wpływowi austryąckiema 
na półwyspie Bałkańskim grozi niebez- 
pieczeństwo — otóż trzeba ocalić Au- 
stryę, należy poczwórne utworzyć przy- 
mierze. 

„Jednak to dziwne! Gdzież tu owa 
świetna „równowaga sił,” o której prawi 
„Italie?” Nie widzimy równowagi. Prze- 
cież „Italie“ mówi, że Franoya wojną 
nie zaprząta sobie głowy. Pokazuje się, 
że groźne siły sojusznicze wymierzone 
są przeciw Rosyi. Komuż ta Rosya za- 
graża? Niema odpowiedzi na powyższe 
zapytanie. Rosya zagrażałaby, gdyby 
naprzykład prowadziła agitacyę, jak 
Austrya, na półwyspie Bałkańskim. 
Lecz cała Europa uznaje, że tego nie 
robimy. Gdzież i jakie są winy Rosyi? 
Gdzie i jakie—w tem sęk. — Wianą jest, 
że istnieje. Gdyby jej nie było — Za- 
chód romańsko - niemiecki panowałby 
nad światem. Ale ona istnieje — ; nie- 
może być zatem mowy o takiem pano- 
waniu mocarstw poczwórnego 8ojuszu. 

„Co ztąd wynika? 

„Mniemamy, że gdyby zamiast soju- 
szu poczwórnego, ukształtowało się pię- 
cioprzymierze —i wówczas niezruszono- 
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- — A cóż spytał Montbar, cóż się sta- | z tego, że się pytał o pułk, Który stoi w 


ło z naszym przybyłym? ozy konia zmie- 
nił?... 

— Nie, nie, odrzekł gospodarz, to 
istotnie arystokrata, jak pan to powie- 
działeś, kazał sobie podać śniadanie do 
numeru. 

— Do swojego, czy do mojego? zapy- 
tał Montbar. Jestem pewny żeś mu pan 
dał namer pierwszy... 

— Sam pan winien panie Jayot, mó- 
wiłeś pan, że to wszystko jedno. 

— I słapałeś mnie pan za słowo, ale 
mniejsza 0 to, zadowolnie się i Nrem 
2-gim. 

--— Nie będzie w nim panu wygodnie, 
pokoje rozdzielone są tylko przepierze- 
niem, słychać wszystko co się obok mówi. 

— A cóż to pan przypuszczasz, że nie 
myślę zachowywać się przyzwoicie, że 
będę śpiewał lub hałasował?... Dla czegoż 
się pan tak obawiasz, żeby nie było sły- 
chać co ja robię?... 

— Weale nie o to mi chodzi. 

— Więc 0 007... 

— Obawiam się o to, żeby panu nie 
przeszkadzano. 

— Dobryśl... więc pański gość tam- 
ten jest jakimś awanturnikiem. 

— Nie, ale wygląda na oficera. 

— Zkądże się pan tego domyślasz? 

— Najprzód z postawy—a następnie 


Macon. Odpowiedziałem mu, że jest 
tam wszystkiego siedmiu konnych strzel 
ców. „Dobrze“ odrzekł, znam się z sze- 
fem brygady, to jeden z moich przyja- 
ciół, czy pański chłopiec może mu za- 
nieść mój bilet i poprosić aby przyszedł 
zjeść ze mną i porozmawiać?... 

A! al... 


chłopak zaanonsował Rolandowi szefa 
brygady Saint-Mauriee, słyszał kroki 
tego ostatniego po schodach, okrzyki 


przy powitaniu się dwóch przyjaciół. í 


Ze swej strony Roland, zaniepokoje- 
ny został trochę szmerem w sąsiednim 


schwytać, bądź w klasztorze de Seilion, 
bądź w innej jakiej kryjówce. 

Otóż jakby ich złapać?... 

O tem przy śniadaniu naradzali się 
26 50b% oficerowie. 

Przy deserze zgodzili się na jedno i 


pokoju, uspokoił się jednak, gdy naraz | nakreślili plan. 


zupełnie tam ucichło, Montbar zaś pozo- 
stawszy sam, zasiądł przy stoliku i ani 


— Otóż pan rozumiesz, oficerowie in | się poruszył. 


bią hałasować! A może nie tyiko będą 


Dwaj oficerowie poznali się ze sobą 


jedli śniadanie, ale i obiad i kolacyę?... | jeszcze we Włoszech, bo Roland służył 


— Mówiłem już panu, że nie mam za- 
miaru nocować u pana, czekam na listy 
z Paryża, które zdecydują, co mam ze 
sobą zrobić. Tymczasem każ mi pan 
rozpalić ogień w pokoju Nr. 2ito jak 
można najciszej, żeby nie przeszkadzać 
mojemu sasiadowi, każ mi pan zanieść 
tam także atrament, pióro i papier, bę- 
dę pisać 

Rozkazy Montbara zostały ściśle wy- 
konane i gospodarz sam nawet poszedł 
za usiugującym chłopakiem, ażeby przy- 
pilnować wszystkiego. 

Pokój był rzeczywiście takim, jak po- 
wiedział gospodarz. 

Nie można było zrobić najlżejszego 
poruszenia, niemożna było wymówić je- 
dnego słowa aby nie było słychać w nu- 
merze sąsiednim. 


Słyszał też Montbar doskonale, jak! 


pod rozkazami Saint Maurice, gdy ten 
był kapitanem a on porueznikiem. 

Dzisiaj mieli stopnie jednakie, nadto 
Roland miał misyę podwójną, od pierw- 
szego konsula i od ministra policyi, 
miał prawo rozzazywać oficerom rów- 
nym sobie — a nawet wyższym w razie 
potrzeby. 

Morgan nie mylił się, podejrzewająe, 
że brat Amelii śledzi towarzyszy de 
Jehu. 

Przekonała go już o tem rewizya 
klasztoru de Seillon — a teraz dowod- 
niej jeszcze rozmowa przez dwa oficerów 
prowadzona, 

Pierwszy konsul rzeczywiście wysłał 
pięćdziesiąt tysięcy franków ojcom ber- 
nardynom, ale wysyłka ta była tylko 
pułapką zastawioną na napastników dy- 
liżansów, jeżeli nie da ich się pierw 


Tego samego wieczora Morgan otrzy- 
mał list następujący: 

„Tak jak nas objaśnił Adier, w przy- 
szły piątek, o 5-ej po południu wysłane 
będą pocztą z Paryża piećdziesiąt ty- 
sięcy franków dla ojców świętego Ber- 
narda. 

„Trzy miejsca, dwa wewnątrz i jedno 
obok  pocztyliona, już są zamówione 
przez trzech podróżnych. Pierwszy wsią- 
dzie w Sens, dwaj inni w Tonnerre. —_ 

„Dwaj siedzący wewnątrz, to dwaj 
najdzielniejsi agenci obywatela Fouchć, 
ten co się znajdzie tużj obok pocztylio- 
na, będzie to pan Roland de Montrevel, 
naczelnik brygady 7 pułku strzelców, 
stojących garnizonem w Macon. 

„Będą w ubraniach mieszczańskich, 
ażeby nie wzbudzać podejczenia, ale u- 
zbrojeni od stóp do głów. À 

„Dwanastu strzelców konnych, z pr 
stoletami, muszkietami i pałaszami €* 
skortować bgdzie pocztę, ale trzymać SIĘ 
będą w oddaleniu. 

(Dalszy ciąg nastapi.) 


K grenadyerskiego 


by Rosyi ze stanowiska, na jakiem u- 
Sieśgifa ją Opatrzność Boża * 
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tel oceni, 


723 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


Petersburg, 20 kwietnia. (Tel. 

4g. Pół.) W sobotę 20 kwietnia Ich Ce- 
sarskie Wysokości Następca Tronu i 
Najjaśniejsze Dzieci przyjechali z Gat- 
czyny do Petersburga. 

W nocy z soboty na niedzielę Wiel- 
kaccona w Pałacu Zimowym odbył się 
ze zwykłą uroczystością Najwyższy po- 
chód do cerkwi pałacowej. 

Patersburg, 20 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Starszy prezes izby sądowej, 
Butowski, mianowany został radcą taj- 
nym, vice-guhernator siedlecki, Zausz: 
tiewicz, posanięty na rzeczywistego rad- 
cę sianu; starszy referent kancelaryi ge- 
neral gubernatora warszawskiego Vac- 
querer otrzymał takąż rangę; urzędaik 
do szczególnych poruczeń przy generał- 
gubernatorze, ochmistrz k'gcherzewski, 
otrzymał order świętego Włodzimierza 
klasy II; naczelnik lubelskiego okręgu 
poczt i 'telegrafów, Popandopuło, św. 
Stanisława klasy I; członek konsystorza 
ewangelickiego, Herszelman, takiż or- 
der; asesor rzytmsko-katolickiej komisyl 
duchownej, kanonik Leski, św. Włodzi- 
mierza klasy Ill; zarządzający mennicą 
Ea punow, rangę rzeczywistego radcy 
stanu; p. 0. zarz, kancelaryą w głównej 
dyrekcyi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Nowosielski, order św.Wło- 
dzimierza klasy ILI; komendant łomżyń: 
skiej brygady straży pogranicznej, mia- 
nowany generał-majorem. 

Petersburg 20 kwietnia. (Tel. 
4g. Pół.) W „Ruskim Inwalidzie” o- 
głoszone zostały Najwyżej zatwierdzone 
w duiu 21 marca, czasowe przepisy o 
nabyciu powózek i uprzęży dla formo- 
wania wojennych transportów w chwili 
postawienia armii na stopie wojennej.* 

Petersburg, 2014. (Ag. półn. 
Otrzymali Najwyższe nagrody: w mi- 
nisterynm spraw zagranicznych orde- 
ry: św. -Andrzeja I klasy poseł ksią- 
że Łobanow-Rostowski; św. Aleksan- 
dra Newskiego, poseł przy dworze 
angielskim Staal i dyrektor stosun- 
ków wewnętrznych Osten-Saken; św. 
Anny I klasy: poseł w Belgradzie 
Persiani; sekretarz stanu Hubenet, 
mianowany ministrem dróg i komu- 
nikacyi; towarzysz ministra spraw za- 
granicznych Włangali, sekretarzem 
stanu Jego Cesarskiej Mości; prezes 
departamentu ekonomii państwa Aba- 
za, order św. Andrzeja I klasy; ar- 
cybiskup kiszyniewski Sergiusz otrzy- 
mał przy reskrypcie Najwyższym 
krzyż brylantowy; zasiadający w sy- 
nodzie Spiski Herman, również bisku- 
pi: ołoniecki Paweł i Imerytyński 
Grawrił otrzymali order Aleksandra 
Newskiego; biskupi: miński— Warła- 
am, ekater ynosławski— Sieraton, sta- 
wr opolski-- Włodzimierz — order Św. 
Włodzimierza 2-ej klasy; biskupi: to- 
bolski— Awramij, gruzińsko-mingrel- 
ski Grzegorz, jak również ezłonek 
moskiewskiego synodalnego kantorn- - 
Nerniewski i professor teologii w uni- 
wersytecie charkowskim — Dobrotwor- 
ski—św. Anny I klasy. 

Mianowani: dowódca korpusu gre- 


 Radyerskiego Stołpin— członkiem ko- 
_ mitetu aleksandrowskiego rannych, do- 


wódea 13 korpusu, Manzej—dowódcą 
korpusu, dowódca 


10-g0 korpusu, Świeczyn— członkiem 
komitetu alekszndrowskiego rannych, 
komendant fortecy Kowla, Kiem — 
pomocnikiem dowodzącego wojskami 
okręgu wileńskiego, dowódca 12-go 
korpusu, baron Taube—pomoenikiem 
dowodzącego wojskami okręgu kijow- 
skiego, dowódca 9-go korpusu, Frie- 
de—komendantem warszawskiej for- 
tecy, komendant Warszawskiej forte- 
cy, Swistunow,—dowódcą 5-go kor- 


` | pusu, dowódca korpusu, Pawłow—do- 


wódcą 7-g0 korpusu, dowódca 5:go 
korpusu, Dandeville— dowódcą 10-g0 
korpusu, dowódca 15-go korpusu, Bie- 
łokopytow—członkiem rady wojennej, 
naczelnik artyleryi okręgu moskiew- 
skiego, Kilchen—komendantem forte- 
cy Kowna, dowódca 1-g0 korpusu, 
Ellis —członkiem rady wojennej, na- 
czelnik 22-ej dywizyi piechoty R3- 
uch—dowódcą 15-go korpusu, naczel- 
nik 40-ej dywizyi piechoty, hr. Ta- 
tiszczew — dowódcą 13 go korpusu, 
naczelnik 15-ej dywizyi piechoty, Gro- 
remykin—dowódeg 6-go korpusu, na- 
czelnik 3-ej grenadyerskiej dywizyi 
Zwierew — dowódcą 12-go korpusu, 
naczelnik artyleryi korpusu gwardyi, 
Owander —dowódcą 9 go korpusu. 

Odznaczeni: oznakami brylantowewi 
Aleksandra Newskiego, wileński gene- 
rał-gubernator, Kachanow; order Św. 
Włodzimierza klasy 2:ej: gubernator 
wołyński, Jankowski. 

Wynurzone zostało Najwyższe po- 
dziękowanie gubernatorowi kutaiskie: 
mu, Grrosmanowi. 

Towarzysz naezelnego prokuratora! ~N T 
synodu, Smirnow i dyrekor kaacelaryi, 
Nienarokow — otrzymali ordery św. A- 
leksandra Newskiego; zarządzający kon- 
trolą przy synodzie, Czystowicz, Orła 
białego. 

Poseł w Bukareszcie, Chitrowo i star- 
szy radca ministeryum spraw zagrani- 
cznych, Lamsdorf, mianowani zostali 
ochmistrzami dworu. 

Dyrektor teatrów Cesarskich, Wsie- 
wołożski, otrzymał order św. Anny kla- 
sy I. 

7 Członek rady admiralicyi, 
Duchamel, order św. Włodzimierza 
klasy I, członek głów. sgdu morskiego, 
Nikonow, korpusu szturmanów Wiesio- 
łago, główny wojenno-morski prokura- 
tor, Janiewicz Janiewski, oznaki bry- 
lantowe św. Aleksandra Newskiego. 

Naczelni prokuratorowie kasacy joych 
departamentów senatu: kryminalnego, 
Koni i cywilnego Tyzenhauzen — or- 
dery św. Stanisława kl. I. 

Gubernatorowie: symbirski — Tere- 
nin, permski — Łakoszkow, piekowski, 
Paszenko, mianowani zostali radcami 
tajnymi. 

Towarzysz ministra spraw wewnętrz- 
nych, von Plewe, otrzymał order Orła 
Białego, gubernator samarski, Skierbie- 
jew, Orła Białego. 

Kurator okręgu petersburskiego No- 
wikow order św. Włodzimierza kì. II. 

Dyrektor departamentu oświaty naro- 
dowej, Aniszkin—order św. Anny I. 

Osoby duchowne wyznania rzymsko- 
katolickiego, zaliczeni do orderów: 

w. Włodzimierza klasy II: warszaw- 
ski arcybiskup Popiel, św. Anny klasy 
l-ej, członek komisyi duchownej prałat 
Dowgiałło i 

św. Stanisława klasy I: biskup san- 
domierski, Sotkiewicz i rektor akade - 
mii duchownej Simona. 

Towarzysz ministra skarbu, Szerner, 
order św. Aleksandra N ewskiego. 

Dyrektorowie departamentów docho- 
dów celnych, Tuchołka i handlu i prze- 
mysłu, Ber, św. Włodzimierza klasy II. 

Członek rady ministeryum komunika- 
cyi, Kierbedź, św. Włodzimierza kla- 
sy I i dyrektor departamentu komuni- 
kacyi dróg i mostów Kadiejew, Orła 
Białego. 

[owarzysz kontrolera państwego Fi- 


admirał | * 


| Tm 


lipow, mianowany 
tajnym. 
Bruksella 22 kwietnia. (Tel Ag. 


Pół.) Zapewniają, że rząd oświadczył 


Boulangerewi, iż ma go zamiar wyda- 
lić. Boalanger odpowiedział, że we wto- 
rek wyjeżdza do Anglii. 


EIAI APADEA Aaaa AITEITE = 


m ROA ANNA ET 


—- W pyobulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna- 
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 
trzy razy na tydzień, t. j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do 11 rano — choroby gardła, krtani 
NOSA. 


== W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
izja lekurze bezpłatnej porady w naste- 
pających godzinach: 
1. O2 g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wawnętrenych. 
2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział- 
ki, srody i piątki w chorchach 
ardła i krtani. 
8. Qd g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 
4, Då g. ili do 12 codziennie w eko- 
robach chirurgicznych. 


p AN 0 R A M; Krakow: Prada: 


Otwarta od 9 r. do 10 w. Ww dł ty- 
godnia zmiana, wspaniały Zamek milio- 
nowy króla Ludwika II Bawans. (Her- 
renchiemsee). Wejście 20 kop., Dzieci 
10k., Abon. 10 bil. 1.50. Co tydzień 
inne nne kraje. _ 1: 3830 8 3830 843 


-tta 


— sbywamy strzyżope gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
nwjtanie; w fabkryczny:n |. 
składzie £iltynowicza, 
Mazowiecka 16, nertir E 
rywańskiej.  ăć— / 


— Dentysta a A. 4 GIGKOWZ 
Ski, b. asystent d-ra Kobylińskiego, 
przeprowadził się na ul. Szpitalną Nr.|4. 
Przyjmuje od 10 do 6. Sztuczne zęby, 
0 AAA 3026— sai 


Dział fi inansowy, są 1 pr 
przemysłowy 1 informacyjny. 
Targi zbożowe. 

Udesa, 20-go kwietnia. W duwu dwieisj. 


«gym płaciły tan). 

PaSONICZ : kok, ME pug, 
mndomierka biała uż 82 do rt 
suma żółta . „176 „ 161 
DIR BMATWCEA. , „wę TO, z01 
oriwa bosarasski 9 76 „ 201 
gepa "ARIE! ni W Rad 88 

OWO” „udała s» 46 „ 58 

Owies. , - . c 46 wy 5B 

Jęcmnuiań . 45 „ 58 


Z powodu przedówiątecznego dnia, obro. 
tów nie było żadnych, 


Libawa, 20 kwietnie, Pogoda: pochmur= 
na, Na tutejszym rynku płacono za pud: 
Żyto stale, ciężkie (x gwarancyą 120 


f. hol.) 691/, do 70 kop., lekkie 68 do | 


— kop. 

Owies: biały słabo, loco 64—66 kop., 
wyborowy 68—71 k., lit. od 63 do 65 k., 
azastany (bez ości) bez zm., z wagą 85 f., 
67—— kop., z wagą 90 f.: 69—— kop., 


czarny b. zm., czarno-pstry od 60 do 62 | 


kop., czarny 63—65 kop. 

Jęczmień bez zm.: od 62 do 66 kop., 
wyborowy od 64 do 65 k., paztewny 62-— 
63 kop. 

Pszenica piękna — — —, 
— — —, licha 75—80 kop. 

Hreczka lekka od 78 do 79 k. , Z gwa- 
rancyą wagi 100 f. 82—88 kop. 

Groch 76 do 83 kop. 


Średnia | 


Fasola biała kop. 
Siemie lniane: słabo, 118—131 k. 
Makuchy lniane 43—92 kop. 


| Wyka — do — kop, dit. 70—80 kop. | - 


rzeczywistym radcą | 


Otręby pszenne 50 da 33 kop., żytnie 
56—58 kop. 

Konopie 95 kop. 

Lnica — — — kop. 

Dowóz w dniu 16 i 17 kwietnia wynosił 
80 wag. żyta, 9 way. jęczmienia, 216 
wag. owsa, 159 wag. różnych zbóż, 


ŁZELCHH 18 kwietnia. Pzecniga: złs/a40; 
na wiożnę siy ar 23, 
Žgto ua wioang f. 6 a. 25 w» ROO kg. 


BAG" Wczoraj z powodu uroczystego 
u protestantów święta wielkiego piątku, 
targu w Berlinie i Wrocławiu nie było, 


Kowy-Yerk, 18-g0 kwietnia Pszenica: 
czerwona ogima looo 871, «., kwiecień 
858/3 e., grudzień 90!/, 6. 

Kukarydza 44 Y; čo nia 3 d. 15 e. za 
buszel. 


Hamburg, 18 kwietnia. Śpirytm: spokoj, 

Aobowana «a hakżolite włącznie a beoz- 
ką koatraktowg aa kwiec.maj 22*/, Ees 
aj-omeorwiee 223/, m., - lipiec - sierpień 
24 m, 


"7 gkowita: 
„duztyśzacya warazawaka” placi w ty- 
godaiu bieżącym za wiadro 1087 oltawiiy 
z akcygą 10.80 rs, 


Gona okowiiy z duia 19 kwietnia, 
Zari. skł, wiadr, 838I—— 273— — 
Pojsd, azyak, w. 8511-—-— 217— a 

3%, £ dod, 
13*/, z akcyzą po 81/,%,. 
Jioznaek qarnca do wiadra 100 — 307';, 


Kurs Giełdy Warszawskie; 


z2 dnia 20 b, m. 188? r. 
Zadano glan, 


— mm 


aw + | mami» ©SPPEEICTGĘTON Ar o JYORA OWCZE" RUE ROW YB 


„ sk. t 2d 100 m. (164- 
inne niem, ra, B. 


l EOK 
An NER SUNSA 


KRA 


B d. 100 : jaj 
stWoWa 2 
a 100 ra.) 
ulsty tkwi. Król. Pole. duża 86.50 
, małe 86, — 
Sotyjs. poż, Wech. 1 am. "100 re. — m 
4 sm. 100 rs.100, 25 p 


Fatsraburg 


Papiery í 


85 e 35 


& 81M, 100 PS, ~me mm 

Soeyjs. goż. Prem. s 1864 r. 16m. —— == =m 
z. 16568 r.2 BEL. — =a 

Rilety Banku Faóstwa Rom. 1 em, —— m= nmn 
~ D % p ŻE mim mm 

4 19 (77 s9 N UNI, mmm — m 

© i emn. „ŻE an "a 

Renta kolejowa" NE e 


1, pożyczka wewnętrz. z r. „1887 54 54 86 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. Fo 97, 50 


R g 28 


u e gs 
4 » 3 20. lt. B ru cza 57 
s z » andit nm 
za" » 8e lit, A 9610 —, — 
© m 3 Be. lit B —— —,— 
+ a w „małe rę SZ 
to U) 6 ás Bt, A ma M LEE 
|; s 4B lit B —— — — 
i a * na SB im 


małe — 
Sa lit. AB — — -—— >» 


Listy Zdst. m. Warszawy ueryi 1 96,25 
= S r soryi 2 94,75 
M s M sarył 8 94,25 

4 seryi 4 94,10 —,— 


e 
w 


a$ p 


% serpi 5 -—— —— 

obligj M Warszawy duże , mp mma 
rmaŻG;, a 4 84,60 ~y 

Lb ty Zaktowne m. Łodzi Ber. i . 92,50 —,— 
et ę $i 33 m 3. 32,— ze=ą 
3 n 3% 9 p $ ° m —— a 

3 È a, mmo 

y 3. Ralicza . á — m ae — 

ał a yh EE * a R JG ah, wi 
Płocka „R e By r —, man 


5 a Wijatskie Ziem dè, t Gae en ag r 
amgin mma 
Wartość kuponu 2 noii 6 of, 
„istów Zaetawnych nowych . „ 155.7 
rr Zastaw, m. Warszawy, . 26,1 
4 M m. Łodzi . 228, 
Lai jayab., . » 146.7 
| Ai premiowa 1-ej amieył . 128. 
n 2-0) emisyi . 48.8 


Skandynawski (yri 
P. BUSC GH 


Dziś wielkie przedstawienie na bsneńis dy- | |] 
rekrorowej Busch z zupełnie nowym progra- | fg 


mem. 
Jutro benefis klowna Olszańskiego po raz 
1-szy Miss Ella jako konnajezdka. Występ 


najmniejszego w świecie 8-letniego Augusta. 


l-szy występ 5 letniej Leontiny Olszańskiej 
jako klown. 

UWAGA! W czwartek nidodwołalnie osta- 
tnie przedstawienie. 


Usaczędność i dogodność 


Pierwszy w Warszawie 


Zaklad reperacyjny 
se 1 e rza reperuje, czyści, 
ierze i farbuje wszelką odzież męzką, 
asonujs i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. Gotowa odzież męzka nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
lunki w zakresie krawiectwa, krój wy- 
borny. Marszałkowska 148, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu ACE 


14 eD AWe 


WODY MINERALNE NATURALNE 


Administracya w Paryżu, Boulevard 


675 Monmartre Nr. 8. 

Grande Grille. Choroby lymfatyczne or- 
ganów trawienia, zatory wątroby i śle- 
dziony, kamienia i t. p. 

Hiopiial. Choroby organów trawienia, ocię: 
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka. 

©elestims. Choroby krzyża, pęcherza, zwi- 
ru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) 
wydzielania białka w mocza. 

Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka. 

Żądać należy, aby Bazwisko źró. |; 
dia znajdowało się na kapslach. 

Dostać można w Warszawie w aptekach PP. 
D-ra T. Heinricha N. 478, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, Ed- 
warda Koope, L, Ziemińskiego, Barcza ulica 
Marszałkowska; w składzie mater. aptecz- 


Adwokata 


nabyć 


I. PYTANIA PRAWNE 


1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. 
od r. 1876—1883. 

2. Przez też władze od r. 
i ukazy cyrkularne. 


Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 nieopr., 2 rs. oprawne. 


Il SKOROWIDZE 


do Ustawy Post. S. Cyw.: alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsko- 
Cena kop. 30. 


MI. "JURISPRUDENCYA 


1876—1887, to jest "zeszytów XXII, 
50 (w razie żądania: częściowo): kg ; 


polskie. 


Dep. Cyw., Iz. S. Warsz. od r. 
Cena re. 13 kop. 


iż 
| 26 


nych p. W. Palizóczniegni i ETRO A Jili 


Perfumy Angielskie i i i Francuzkie. 
db»liejel= do Wody Kolońskiej. 
ablilejfixi i Essencey e, 
r ode Lesna 


ma zaszczyt polecić 


Skład Materyałów Aptecznych 


WIKTORA WALIGÓRSKIEGO 


ulica Nowy-Swiat Nr. 38 
W WARSZAWIE. 


U JÓZEFA KARPINSKIECO. 


pod Nr..22 przy ulicy Nowy-Swiat 
w WARSZAWIE 


1883—1885, w tych spory Jurisdykcyjne 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI 

G KLASZTORU. FECAMP WE FRANCYI 

yborny, wzmacniający, trawiący, wzbudzający apetyt, 
NAJLEPSZY naa y, LIKIEROW I 


| DD. MIGRENĘ 


=E Cierpienia ner owe głowy, 
E Zawroty, Uderzenia krwi do 
D głowy, Ból zębów, usuwa natych- 
© miastowo 2dnorazowe zewaętrzne uży- 
M cie kropii W. KBussyana(Bras- 
g oicon). Cc 1a flakonu 80 Es., małego 
= 40 k., z przesyłką na, prowiucyę o 
20 k. drożej. — tras icon kon- 
$ centrowany (Double) rs. 1,50 
Si rs. 2,50, używany przeważnie w Mi- 
A gronie. 
E Hurtowa i Detaliczna sprze- 
B daż Brassiconu w Laboratoryum W. 
9 Russyana, ulica Senatorska Nr. 10, 
A obok Hertego, 10 


ch FERRO: aty się piśmiennie nie sprzeda. |: 
yoh akladach kt re zębowiązały i ów: 


EGO 


w Warszawie sprzedają: Stępkowski, Wierzbowa 9; Simon 
i Stecki, Krakowskie Przedmieście; W. Kotecki, Leszno 14; 

ułakowski et Comp, Marszałkowska 181; Edmund Langner, 
Nowo-Senatorska; Karol Lesisz, Krakowskie Przedmieście 54; "Aleksandar Boquet, 
Hotel Rzymski 7; Lijewski et Comp, Krakowskie Przedmieście 6; A. Skorupski, 
Krakowskie Przedmieście 19; Sowiński i Szule, róg Przejazd i Długiej; Wł. No- 
wicki, Marszałkowska 122; Sohober i Zawadzki, Senatorska 24; Władysław Mitller, 
róg Wierzbowej i Placu Teatralnego; A. Roesler et Comp., Elektoralna 1; L. Gont, 
Plac Bankowy i Nowy Świat 87; P. Voigt et Comp., Bielańska 5; E. Szpądrowski, 
Podwale 8; Karol Arkhon ion Miodowa 10; J. Pumin, Miodowa Nr. 18. 5 


Ubiorów "ezkich 
KAROLA MINIEWOKIKGO 


Senatorska 29, 1-sze pigtto 
obok kościoła S-go Antoniego. 


Posiada na obecny sezon Wielki Wybór 
materyałów, z których wykonywa obstuluoki po €e= 
pani Di | GeskU boisk 928 


PREKIYKKEKŁE i 


OSUSZA w BUDOWLACH 


e, ADAC drzewo od 


GNIGJA i GRŁYBA $ 


Firma „„Głudromitść Budowniczy © 
A. Ciszewski i S-ka — Warszawa, gĘ 

Wierzbowa 6, (Hotel Angielski) 4% 
nb. po Exsiccatorze zniszczyliśmy ę 3 | $ę8 
grzyb drzewny: w Smardzewie S% | $a% 
u W-go Morawskiego w budynkach Z2€ |? 
Warszawskich Tramwajów, w Wiili $ 
J. W. Arcimowicza w Puławach 

i tod. 
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Wzory dia terminatorów [| 
krawieckich przy szkołach niedzielno-= jg 
rzemieślniczych są gotowe. Nabyć je $ 
można: broszurowane po G6GBMŻiE0 ($ 
50 kop., oprawne po 75 kop., z eks. BĘ 
pedycyą pocztową rs. 1, m krawca 
A. BAUGFA ulica Nowy Świat Nr. 40. 
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MAGAZYN UBIORÓW MEZKICH 


WINCENTEGO KOMIKOWSKIEGO 


Miodowa Nr. 1, dom W-go Piotrowskiego 


Ma zaszczyt zawiadomić JW-ch i W-ch Panów, że na obecny sezon został 
aopatrzonym w wielki wybór materyałów z najpzzedniejszych fabryk krajowych 
zagranicznych, oraz w dobór gotowej garderoby. 


PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Na żądanie największe obstalunki wykonywa w przeciągu 24 godzin. 
Z szacunkiem 


638 W, Kozikowski. 
IEICE LEJE Uważajcie! JEJEJEJE 
Na nadchodzące Swięta 


(SKŁAD ORMIAŃSKI 


Bap" Nowy-Swiat 69. "GEE i 
$ [E MATURALNE CZYSTA KAHEITÁSKIR WINO $ 


Sprzedaje się po cenach od 30 kop. za butelkę 
do rs. 1 kop. 50. 
Kupującym za rs. 5 oddstępuje siçlo’, rabatu. 
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Przysięgłego 
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Miary i Wagi ruskie "ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 


a mianowicie: Rzeźbiar ski i Kamieniarski 


wiadra, czetwierti, arszyny, 
sażemie, pudy, fanty apte- 
karskie i t. p. obecnie ponownemi 
rozporządrzeniami obowiązujące 
zalecone przez Władze Rządowe spraw- 
dzone i ostemplowane, wyrabia Zakład 
„Fizyczao-Mechaniczny Optyka i Mo- 

chanika m. Warszawy Michała da- 
wniej Jakóba Pik, Miedowa 
Nr. G -+811 


można: 


pook Uwa 


Warszaw. i Dep. Kass. Rząd. Senatu 


Dzika! 45, w "Warszawie 
posiada wielki wybór 


POMNIKÓW 


z marmuru, Krnico i i PASPAS, mu- 


Wyszło z druku dzielo p. t, 


BADANIA Z HISTORYOZOFN 


PRAWO RZĄDZĄCE | - SJAMI LUDZKOŚCI 


Tadeusza Chrzanowskiego. 
z dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 


Gena egzemplarza rs. 3. 
Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny włGsięgarni Ge: 
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(ŚWIĘCORA sprawom społecznym i nankowyn. 

W ' roku bieżącym (1689-ym) wychodzi w tym samym kierunki 
i warunkach, mając głównie na celu dostarczać wszystkim członkom rodzin? 
pożytecznych i niezbędnych dla nich wiadomości. Aby aznajomić czytelni: 
ków z ruchem naukowym i piśmienniczym w kraju i zagranicą, umieszcz» 
treściwe sprawozdania z ważniejszych dzieł świeżo wydanych: pogadanki pedago. 
giczne, wiadomości przyrodnicze ze Świata naukowego, wieści polityczne, podróże, 
powieści i ktmedye dla teatrów amatorskich, oraz stałe korespondencye z wię 
kszych miast europejskich, listy znakomitych osobistości, pamiętniki z pry- 
watnych archiwów i zbiorów. Z działu tego podane będą Ułamki z dziennika 
Jana Stanisława Jabłonowskiego, w dodatku zaś bezpłatnym ciąg dalszy Pamię- 
tników Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej autorki „Maryi Weslówny“ spisa- 
nych w początku bieżącego stulecia. Dalej wyjątki z Paniętników Ignacego 
Domejki, oryginalna, znanego pióra ciekawa rzecz o Indyach, pod tytułem: 
Nad Gangesem. Gpowiadane z przeszłości Dr. Antoniego J.; Kajetana Kraszew- 
skiego i J. Zacharjasiewicza. Wyjątki z podróży do Egiptu, Palesfyny i Indył ks. 
Wł. Zaleskiego. Obrazy przyrody afrykańskiej, skreślone w Fernando-Po przez 
J. Rogozińską (Hajotę). Do dalszego ciągu Dodatku bezpłatnego, ze wspomnia- 
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_ nych wyżej Pamiętników -Sabiny Grzegorzewskiej, dla prenumeratorów całorocz- 
nych zupełnie nowych, dodany będzie ich początek, oraz do wyboru jeden 


z dodatków: bezpłatnych lat przeszłych, to jest: Pamiętniki Maryi Weslówny Kró. 
lewiczowej Kenstantowej Sobieskiej, lub przygody księcia Marcina Lubomirskiego 
wediug autentycznych spisane źródeł, za dodaniem jedynie kop. 30 na prze- 
syłkg pocztowa, 

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztą w kraju 
zagranicą Ta. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w Poznańskiem marek 10); stosowni e 
do tej ceny opłata półroczna i kwartalna. 

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: 


Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10. 


Tygodnik Ilustrowany dla Dzieci 
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A pod kierankiem literackim 
F. WA. Żialeskciej 


| a 
Autorki „WIECZORÓW CZWARTKOWYCH”, „DWÓOR SIÓSTR" 
= i wielu innych książek dla dzieci i młodzieży. 


Wychodzi i wychodzić będzie w roku następnym 1889, równie jak w bieżącym, 
w formacie powiększonym z dwoma dodatkami, z tych jeden ilustrowany dla młodszej 
dziatwy,drugi książkowy. Zawiera powieści wyborowa dla młodzieży, które oprawne 
w. końcuroku tworzyć będą BIBLOTECZKĘ DOMOWĄ. 

Obok: treści nader urozmaiconej * utworami utalentowanych autorów i autorek, 
WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym ro- 
dzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, historyczne i iune, mające na celu 
rozwijanie umysłu i kształcenie churakteru oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek, albumów, rycin, fotografii i t. p. przedmiotów. 

Na rok przyszły Redakcya zapewniła sobie współpracownictwo p, Zofii UrkanOwe 
skiej, autorki „Księżniczki“. Z dłuższych powieści drukować będzie: Gniazdo Redzinne 
przez M, J. Zaleską, opewiadanie dla młodych dziewcząt — Szesnasłoletni Wojewoda, 
powieść z czasów dawniejszych przez Michalinę Grzymała Zielinską, Śpiewnik dzie: 
cinny tejże. —Historya o Rycerzu Percewalu i księżniczce Jaszucie, opowiadanie z das 
wnych rycerskich czasów przez Zofię Bukowieeką, Dzieci Klanu, przekład z angiel- 
skiego Teresy Prażmowskiej, oraz w dalszym ciągu Pogadanki Naukowe, Zaleskiej, 
Legendy i Podania dawne Zielińskiej, Podróże po kraju i opisy przygód w innych 
częściach świata. Utwory Henryka Wernica i Bronisławy Porawskiej, autorki „Reginki*, 

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs, 4, na prowincyi w kraju i za granicąqy 
rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie do tej cemy 
opłata półrocznie i kwartalna. 

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do edakci: 

Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10. 
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Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy- 
dawnietwach tego rodzaju— angielskich, niemieckich i franenzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Eneyklopedya bieżąca, obejmu- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wyksztalceńszemu człowiekowi. | 

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. Tem ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedr dziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 63 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI 
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wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polski 


(130 arkuszy. druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). 
KA 


W Warszawie za A2 zeszytów obejmujących %0 arknszy drukn rs. A kop. 8O, za każdy zeszyt następny kop. 10; 
na prowincyi za 12 zeszytów z przesyłką rs. © kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. AS. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów czternaście cd ft. 4. do włącznie Nowalia— Pamiętne 
z 30-tu tablicami rysunkowemi. 
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m używanych. 


wszechnej Kleszonkowej'' będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiagnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snać już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja- 
kiej mowa, na informacye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników pa jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie._i troskliwie objaśniane. 
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"Wiedeńska Fabryka 


El „BĘ MP KLUSZY SŁOWKÓWYCI i Q | pod zarządem 9 
s : EAA Marcelego Wilden'a, 4 S Lemiszewskiego 4 
i Opas Marszałkowska 14l, Skład fabr. Zielna 36, ES e Pasino obetalanki z wtar 
Ą ECCE s ma zaszczyt polecić na sbliżającą się porę s R g g Poi ANA patonyatów ya jakże 
I 5 A a =. s a je ? e 9 męzką 1 Gamszą 
| wielki wybór Kapeluszy słomkowych dla dam, dzieci I mężczyzn. 0 =). Taa E Nize O 
Ẹ Kapelusze według najświeższej mody podług 32 świeżo z Paryża, Wiednia i Londynu sprowsdzonych modeli, ;$ 3 1 : | 

z najpięks i jszej prawdziwej włoskiej, szwajcarskiej 1 angielskiej stomki, w rozmaitych ga- gą = 00808090D0906 
tunkach i kolorach, oóznaczające się dobrym gustem i artysty cznem wykończeniem, —. 
Nie ustępują w niczem STR „CEA i z 
Zwraca się uwagę na najmodniejsze, bardzo piękne faso- | | 2 2 | 
ny Arcyk, Stefanii Ks. Battenberskiej, Vetsera, Rembrandt, -2A © ESN O W OSŚSCIEĘ 
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CENY FABRYCZNE. 
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Nie ma bólu zebów 


kto używa 


Eliksir Wielebnych (0. Benedyktynów 


zę 


Opactwa . Soulae (Gironde) 
wynsleziou $ 7 przez przeora 
á rocku Ś B 3 ri & Piotra Boursaud 


nsgrodzóny złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r. 


Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiega próchnienin zębów, któ- 
rym nadaje alabastrowg białość, wzmacnia dziąsła 
i edówieża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 
stwo, które skutecznie leczy ból zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym Ózytel- 
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat majilepszy z istnieją: 
eyci Średków leczniczych, zapobie- 
gający Wszolliim cierpieniom zębów. 
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Agent główny 8 E G U EN, Bordeaux 
106 i 108 ul. Croix de Seguey. 
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O:ygiralnych patentowanych amerykańskich 


WYŻYMIACZEK „EMPIRE“ 


po 50 kup. tygodniowo jako też za gotówkę 
BS) man KE "M usecppite 
MASZAŁKOWSKA Nr. 147, róg Próżnej. 
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A B NIZOMYLNY SRODEK Td 
SRA dla szybkisgo uleczenia KATARU, EE 
[MRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 

7 W Paryża u Pana J. WISLIN i Ko, 3i, ulloa Gekwany. 
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"RU RA Żabka i na nagrodzony na konkursie w Wiedniu. 
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DZE wszelkie obicia meblowe fabr 
dry 


Vos iera, BESSCOWIEOKA Nr. AJ. 
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[+ 10. CHIIFELNA 10, Q 
wprost Belle- Vue. [.) 
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ALEKSANDRA 
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Do nabycia wa wszystkich znaozniejszych 
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Uwaga. W Niedziele i Swieta Fabryka otwarta, ŚŚ 


Księgarniach w kraju i zagranicą 
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Mazur na fortepian z motywów swojskich 
kon. 30., 801 


Biuro Korespondencyjne 


z dniem 8-ge kwietnia przeniesione ra ulicę Miodowa Nr. 12. 
Prośkty do Wisadz, Eorespondencye prywa!ne w sprzedaży, kupnie, zamianie ma- 
OSA ESPON W p. intercidoh o aá Tilhi 


MUZEUM BOZWA 


Z powodu mieęprzewidzianmych okoliczności pozo 

staje jeszcze do końca kwietnia. 
Muzeum otwarte codziennie od g. 10-ej rano do 10-ej wieczór. 
Czwarta zmiana pënoramy! 
PIĘKNA GALATEA! 
SĘ Biust marmurowy ożywiający się wubec widzów. 
„io NIKNĄCE OBRAZY! 
Frzy świetle Drumonda znanego fizyka Krosso. Przedstawienie rozpoczyna się o g. 7 wieczór. 
Dziowczyna Olbrzym 
Cod natury: 11 lat wieku, 280 funtów wagi, 3 i pół łok. wzrostu. 
Modele eickhtro.tech ziczne 

Doświadczenia na żądanie publiczności. 


PATERA 


776 Z szacunkiem ,,EŻ0% WAG, 
UGŁUSZENIA DROBNE 
2a CHCE A 1 ke 2d tea i rai bilprat iaria w Mirae 
Nauka i Krean aj 


TES nowe rzemiosła wprowadza 
Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej, Niecała 10. Do krawiecczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284 


Posady i prace. 


potrzebna jest panna uzdolniona do 

, robienia pończoch ra maszynie Nr. 15. 

Wiadomość ulica Żórawia Nr. 1, mieszk. 3. 
822 


OSPEL ślusarscy potrzebni sa na 


roboty kratowe i trejbowane. Tylko 
specyglnie uzdolnieni będę przyjmowani. 
Wiadomość w fabryce przy ulicy Ciepłej 
Nr. 12, do godziny 9-ej rano. 8853-828 


PA zaraz za dobrem wynagro- 
. dzeniem zdolne maszynistki do pończoch, 
dziewczynki do nawijania i do nauki. Nowo- 
lipki 10, m.4. 8880-812 


potrzebne są panny do sukieu. Nowo- 
grodzka 31. A. Ciszewska. 847 


- p D 
Kupno i Sprzedaż. 

 abryka rękawiczek firma F. Ksa 

'wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po ce 1ach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam- 
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop. na 5 guz. 90 kop., na 6 guz 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu- 
tony 85 kop., o dobroci i fasonie Sz. publicz- 
ność przekona się na miejecu, F. Ksawery. 

659 
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Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- | 
y „najlepiej kupowaó* w Głównym Skła- 
dzie Giełżyńskiego. Marszałkowska 137. 
29: 


Ko:noz6KO Mongy pGW.=Rapmasra 1l Auptiaa 1888 TORA 


RE nigdzie taniej, Okulary i 
nanośniki od 60 kop. w magazynie op: 
tyczno:chirurgicznym Juljana Dreher 
Szpitalna 6. Przyjmuje reperacye. 


"leganckie suknie wełniane od rabli 
I dziesięciu przygotował magazyn Michali: 


ny, Miodowa 8, przyjmuje do roboty suknie, 

okrycia, wykończając najspieszniej i najtaniej. 

8096-684 

xsiceator** ogłaszany przes W. Ru- 

3} dnickiego, jest fałszerstwem, Należy 

więc zwrasać baczną uwagę na orygin?lng 
markę fnbryczną. Ritter — Królewska, s 
83 


xsiccategr'* Broszurzę illustrowanş, 
F drugie wydanie, niezbądną dla każda 
go budującego, ważny dodatak — bezpłatnie. 
Królewska 39. 834 


Faang Nowy ważny dodatek, Aż 
WII nadto wyjaśniający właściwą wartoś0 
smoły, ochrzczonej na gudronit (trzy nume* 
ra) wysyłam franco — bezpłatnie. Ritter — 
Królewska. 835 _ 


interesa handi. I majatkowe. 


aim z ogrodem i 82,270 łokci placu, 
„9 w sąsiedztwie parku Łazienkowskiego 
i Mokotowskiego, naprzeciw Promenady, 7% 
bezcen do sprzedania, w części lub cało- 
ści. Bielańska 6, mieszkan'a 7. 795 


Lokale. 


MUR o oull ZO". | 
e wyasjęcia od 1 maja r. b. pokoj 
z kuchnią i komarką na dole w TE 


przy uliey Aleksandrya Nr. 2. m = 
Redaktor: BRemryk Forzynaki. _ 
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